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Telegraficzne wiadomości fiaz. W ,  Ks. Pozu.
T u r y n ,  19.  M arca. — I t a l i e  d o n o s i, ż e F a r in i  m a objąć m i­

n isterstw o  spraw  zagran icznych .
W i e d e ń ,  2 0 . M arca —  W i e n e r  Z t g .  d z isie jsza  zam ieszcza  

sp raw ozd anie k o m isy i d łu gów  p a ń stw a , co do rzeczon ych  d łu gów  aż 
do końca K w ietn ia  r. 1 8 6 1  W  n iem  okazano, że  c a ły  d łu g  p aństw a  
w y n o sił w ten czas 2 8 8 8 1  m il  a w ięc  p o w ię k sz y ł s ię  od 1 L istop ad a  
1 8 6 0  do o sta tn ieg o  K w ietn ia  1 8 6 1  o 4 7  m ilionów .

—  T elegram  n a d e sz ły  tu  do p o se lstw a  g reck iego  donosi z  A ten  
p0d d. 15 . b m .,  że  w szy stk ie  szań ce ok o ło  N au p lii zd o b y ły  w ojska  
k ró lew sk ie  i w szy stk ie  arm aty znajdują s ię  w  ręk u  osta tn ich . Tak  
p ow stan ie  w  N a u p lii u w ażać m ożn a  za  ukoń czone. W  S y rze  p orzą ­
dek przyw rócon y.

W i e d e ń ,  2 0 . M arca w ieczorem . —  H r. W allm od en  u m arł.
R a g u z a ,  2 0 . M arca. —  G dy w  w a lce  stoczon ej w  dniu  17 . 

T urcy odparli 8 0 0  p ow stań ców , D erw isz  b asza  d otar ł aż do gran icy  
czarn ogórsk iej. K rem nica a lb ańsk a p o d d a ła  s ię . Z e  stron y  C zar- 
n ogorców  w ie lk ie  czyn ią  p rzygo tow an ia  przeciw  n adciągającym  
T urkom .

L o n d y n ,  2 0 . M arca. —  Z  N o w eg o  Jork u  d onoszą  pod dniem  
9. b m ., że  p rezes L in co ln  dom aga s ię  od k on gresu  p ien ięd zy  n a  w y­
zw o len ie  n iew oln ik ów . W szy stk ie  stron n ictw a  to  za d z iw iło .

—  K on gres secesio n istó w  u p o w a żn ił d ow ód zców  w ojskow ych , 
aby n iszczy li b a w e łn ę  i  ta b a k ę , gd zie  jej u w ieść  n ie  m o żn a , aby s ię  
n ie d o sta ła  w  r ę c e  u n ion istów .

P a r y ż ,  2 0 . M arca. —  N a  p osied zen iu  w czorajszem  izb y  de­
putow an ych  od rzu con o  p op raw k ę p an a  B raine co do tra k ta tu  h a n ­
d low ego z A n g l ią , w  sk u tek  m ow y m ianej p rzez B arocha.

P e t e r s b u r g ,  2 0 . M arca. —  J o u r n a l d e S t .  P e t e r s b o u r g  
o g łasza  od pow iedź am eryk ań sk iego  m in istra  Sew ard a do p o s ła  ro­
sy jsk iego  w  W a sy n g to n ie  S tO ckela, w  k tórej p o w ia d a , że  z rad sk o ­
rzy sta  jeg o  i  że  sp od z iew a  s ię  p rzyw rócen ia  u n ii n a  zasadach  k on- 
sty tu cy i starej zm ienionej n ieco  w  duchu lu dzkości.

B e r l i n ,  21. Marca. — D zisiejszy S t a  a t s  an  ze  i g e r  zam ieszcza  
następujące najw yższe rozporządzenie do m inisterstw a:

Polecam  m inisterstw u stanu wydanie niezwłoczne potrzebnych  
rozporządzeń ku w ykonaniu wyborów deputowanych na sejm m onarchii. 
B edzie przytem  zadaniem  m oich władz tak  prawne przepisy sum iennie 
zastosow ać jakoteź wyjaśnić n iew ątpliw ie wyborcom  zasady m ojego  
rządu i w ystąpić przeciw wpływom  podejrzeń, które zam ierzają zam ie­
szać bezstronność publicznej op in ii, jak to się okazało na ostatn ich
wyborach. _ , _ • ,i;

Trzymam się stale zasad, ktorem  na dniu 8. L istopada 1858 oznaj­
m ił m inisterstwu stanu i odtąd porazy k ilk a  przed krajem ob jaw ia ł; do­
brze pojęte i nadal kierować będą rządem  m oim. B łędne atoli ich w y­
kłady sprow adziły zaw ik łan ia , których szczęśliw e rozwiązanie będzie 
najbliższem  zadaniem teraźniejszego rządu.

W  dalszem  rozwijaniu zaprowadzonej konstytucyi ma prawodastwo  
i adm inistracya wychodzić z zasad liberalnych. W tenczas przecie m ożna 
sobie w ystawić błogi p o stęp , jeżeli po rozsądnem  i  spokojnem  zbadaniu  
położenia czasu , um ieć będą zaspokajać rzeczywiste potrzeby i korzy­
stać z żywotnych żyw iołów  istnących urządzeń. W ów czas reform y pra- 
wodastwa przybiorą znam ię prawdziwie konserwatywne, gdy tym czasem  
przy pospiechu i przewrocie ty lko  m ogą zgubnie działać.

Obowiązkiem  i stanowczą wolą jest moją zabezpieczyć zupełn ie po- 
przysiężoną przezem nie konstytucyą i  prawa reprezentacyi krajowej, 
ale też zachować w równej m ierze prawa korony i  utrzym ać je w nieukró- 
conej s ile , która dla B rus w celu sp ełn ien ia  ich  pow ołania jest konie­
czną i której osłab ien ie przyczyniłoby się do zguby ojczyzny. Moje to

przekonanie wiem o te m , ożywia serca m oich poddanych i chodzi tu 
ty lko  o przedstaw ienie im jasne i otwarte m oich uczuć dla ich  dobra.

We w zględzie mojej zagranicznej i w szczególności mojej niem ieckiej 
polityki trzym am  się niezm iennie m ojego dotychczasow ego stanow iska.

M inisterstwo stanu starać się  o to powinno, aby powyżej przezem nie 
wyrzeczone zasady na nadchodzących wyborach były dotrzymane. W ów­
czas z pew nością spodziewać się  m o g ę , że wszyscy wyborcy, którzy są  
do mnie i  do m ojego domu wiernie przyw iązani, w spierać będą połączo- 
nem i s iłam i mój rząd. .

Polecam  m inisterstw o stanu udzielić w edle tego władzom  instrukcye  
i urzypom nić w szystkim  m oim  urzędnikom  ich szczególne obowiązki.

P B e r  1 i n , 19 Marca 1862. W ILHELM .
A ks. H o h e n l o h e .  v o n  d e r  H e y d t .  v. R o o n .  hr. B e r n s t o r f f .  

hr. I t z e n p l i t z .  v. M i i h l e r .  hr. L i p p e .  v. J a g o w .
Do

m iuisterztw a stanu,

Najj. P a n  raczył udzielić ew auielickiem u proboszczowi K o c h  
w N ausetz i pocztm istrzowi M a y l a e n d e r o w i  w H alberstadzie order 
orła czerwonego 4 klasy, tudzież kantorow i M i c h a e l o  w i w Zegauie 
powszechną, oznakę honorow ą, a wynieść do stanu szlacheckiego pod­
porucznika M a x a  B e n n o  R o b e r t a  O t o k a r a  R i c h t e r a  pod na- 
zwwiskiem  R i c h t e r a  v o n  B t e i n b a c h .

— D onosiły  dzienniki, że niedawno tem u student teo log ii Schoeppe, 
ukradł był hrabiem u B lankensee, k tóry  go za tru d n ia ł, sum ę blisko stu- 
tysięcy  talarów  w p ap ierach , którą p rzesia ł swojemu o jcu , pastorowi na 
prow incyi, do przechowania. Papiery po w iększej części znaleziono, 
a w innych uwięziono. Otóż przed k ilku  dniam i m łody Schoeppe ofiaro­
w ał się pokazać m iejsce, gdzie przechował resztę owych papierów, i dnia 
15 b. m. zaprowadzono go pod strażą k ilk u  urzędników do zam ku kró­
lewskiego, gdzie jak tw ierdził, przechow ał je pod szafą stojącą na ganku. 
N a żądanie udano się z nim  na jedno z wyższych piętr, k iedy nagle otw o­
rzył drzwi boczne, w ypadł na schody i wydostawszy się  na p lac , zniknął 
wśród tłum u zgrom adzonego z powodu co tylko odbytej parady.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  18. Marca. —  D ziś ogłoszony został w sądzie ap ela ­

cyjnym K rólestw a P olsk iego , wyrok w sprawie dochodzenia fałszów  
i  oszustw  na szkodę funduszu ubezpieczeń w gubernii augustowskiej 
spełnianych. W prow adzanie tej w ielkiej sprawy ciągnęło  się  od 8 . L i­
stopada r. z. bez przerwy. Prokurator czytał wnioski swoje w ciągu 8 
posiedzeń deliberacye sądu  zajęły 6  posiedzeń, a u łożenie sentencyi wy­
m agało  9ciu  dni. G łów ni sprawcy ukarani zostali. P rzeszło  dwudzie­
stu  obwinionych sąd  w podejrzeniu zostaw ił, a najw iększa liczba jest ta ­
kich,  których sąd uznał niewinnie w m ięszanym i i zupełn ie od kary  
uw oln ił. K. W.

W a r s z a w a ,  13. Marca. - 7  Od daty ostatniego mojego listu  tak  
w położeniu  W arszawy, jak i kraju ca łego  nic s ię  nie odm ieniło. O zn ie­
sieniu  obostrzonego stanu oblężenia nic nie słychać, a w szystko zapo­
wiada. iż go znieść nie m yślą, bo jest im  z nim dobrze i intratnie. Chcą 
nawet w tym  dogodnym  d la  siebie stanie, otworzyć rady m iejsk ie i p o­
wiatowe, które naród przyjął, pragnął i pragnie wprowadzić je  w życie 
na sery o ; lecz których znaczenie i pożytek zm niejszyłby się  bardzo i zo­
stałyby tylko cieniem  iustytucyi, funkcyonując pod takim  jak teraźniej­
szy zarządem policyjno-wojskowym , przy którego sam ow olności zaw ie­
szone są w szelk ie prawa i ustawy, niepodobne prawie w szelk ie swobodne 
obradowanie. G łoszą, iż rząd ma zam iar zw ołać radę m iejską warsza­
w ską na 1. K wietnia. Jeżeli szczerze i sum iennie w tym względzie chce 
p ostąpić, to winien wprzód znieść dzisiejszy tak  zwany stan wojenny,
00  pod nim  rada m iejska jak i inne rady atrybucyj swych pełn ić n ie  
m ogą, a znów nie wolno im ograniczyć się  na wegetowaniu tylko, na is t ­
n ieniu  pozornem  bez p ełn ien ia  obowiązków i wykonywania praw sw oich, 
na przyjęciu roli parawanu i zasłony, po za którą sam owolność policyjna
1 wojskowa swobodnie by się  rozpościerała. B yłoby to ciężkie przestę­
pstwo publiczne w zględem  w spółobyw ateli i całego narodu, jakich to 
przestępstw  tak często a bezwiednie prawie dopuszczają się  podobne in- 
stytucye istniejąc a n ie pełn iąc swych praw i obowiązków, i s łu żąc ty lko
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za zasłonę despotyzmu. Jeżeli zwołają radę  m iejską lu b  powiatową pod 
stanem  wojennym, powinna albo przedstawić, że pod stanem  takim  funk- 
cyonować nie może, albo rozpocząwszy czynności wykonywać wszelkie 
swoje atrybucye ustaw ą naznaczone, pełnić wszelkie swoje powinności 
i praw a niezważając na  stan  samowolności policyjnej, a nigdy nie być 
d la  niej zasłoną. Gdyby ucisk  i nieograniczone panowanie żołnierzy 
i policyantów usunięte zostały, byłoby bardzo pożądanem  otw arcie rad  
ra d  m iejskich i powiatowych, k tó re  albo przyniosłyby istotny pożytek, 
albo dowiodły, iż żadna swobodniejsza insty tucya nie może się utrzym ać 
pod  rządem  rosyjskim . Tak jedno jak  drugie dobre.

Ogólne zebranie rady  stanu  m iało być zwołane w tym  tygodniu , ale 
znowuż odroczono term in  do 26. M arca. Głoszą, że ustaw ę reorganiza- 
cyi szkół i zakładów  wychowania m a przywieść z P etersburga p. P la to ­
nów zatw ierdzoną przez cesarza. P og łosk i o dymisyi K ryżanow skaho, 
P iłsudzkiego i Rożnowa um ilkły, co w łaśnie przem aw ia za dalszem trw a­
niem  ucisku. W praw dzie Kryżanow skoj wyjechał do L ublina i Zam ościa 
niby na  przegląd  wojska, lecz nie wiemy na ja k  długo. Zastępuje go je ­
n e ra ł Bebutów. warszawski kom endant p lacu, znany dotąd  z ludzkiego 
postępow ania. Pom im o spokojności w mieście policya ustaw icznie d ra ­
żni i dokucza ta k  na  ulicy ja k  i po dom ach. Głos jej i  sposób postępo­
wania je s t bardzo nieprzyzwoity i g rubijańsk i. Pochodzi to  zapewne 
z nakazów od wyższych dygnitarzy wojskowych i z ch a rak te ru  ludzi na 
czele sto jących; dopóki zarządzać n ią będzie jen. P iłsudzki, a  jego po­
m ocnikam i będą ludzie tacy  ja k  Federow i Zengbusz, nie nabierze form 
przyzwoitych i nie przestanie być narzędziem  zwiększającym oburzenie. 
W łaściciele szynków, p iw iarń i restauracyj zmuszeni są w dotkliw y spo­
sób znosić sam owolność policyantów. P iją , jedzą i często nie płacą, 
a  jeżeli poszkodow any je s t tyle nieroztropnym , że zażąda zapłaty , p łacą , 
ale zaraz go denuncyują i narażają  na  wielkie s tra ty  a  nawet u tra tę  kon- 
sensu. Oto m alu tk i p rzyk ład  samowolności policyantów : Przedwczoraj 
szedł u licą  rzem ieślnik; narożny m ilicyant m ia ł p ręcik  w ręku  i d la  za­
baw ki uderzy ł go po plecach. R zem ieślnik oburzony, odwrócił się 
i rzek ł: »Czego m nie bijesz? W szak nie w tak i sposób masz przestrzegać 
porządku*. »Ty ośm ielasz się mi grubijanić« (sic) rzek ł m ilicyant i zaa­
resztow ał go. Prow adzili b iedaka do ratusza, gdzie H atzfeld skazałby 
go do O renburga, ale w drodze szczęśliwie um knął.

W  wczorajszych gazetach policya ogłosiła powody aresztow ania p. 
A leksandra Zam ojskiego m niem ając , że się przez to wytłum aczy z za­
rzutów  iż z dziką w ogóle postępuje samowolnością. Śmieszne m niem a­
nie! Naaresztowawszy tysiące ludzi niewinnych, trzym ając tysiące ró ­
wnie niewinnych w tw ierdzy i  w ięzieniach, skazawszy s ta  nawet nieba- 
danych na  w ygnanie, w sołdaty, i do ro t a resz tanck ich , m niem a oczy­
ścić się z zarzutów i dowieść że legalnie postępu je , ogłaszając powody 
aresztow ania jednego z tysięcy uwięzionych.

Z cytadeli po kilkom iesięcznem  w ięz ien iu  uwolniono niewinnych pp. 
F erdynanda Nowakow skiego, H enryka P rzybysław sk iego , Józefa N ie­
w iarow skiego, Szte inhausa  i H enryka W ohla. N atom iast równie nie­
winnych w ysłano n a  deportacyę : Czajewskiego, W odzińskiego, K ow al­
sk iego , S zw arzenberga , Ł u b ę , W olskiego (podobno z płockiego), Ja - 
strzem bow skiego z L ipna  i Lebanowskiego M ikołaja z W arszawy, k tó ­
rego przed ruszeniem  w drogę skatow ano kijmi. Zapewne to  był dowód 
łagodności i łaskaw ości rządu.

D nia 10. M arca zm arł jen e ra ł p o lsk i, wojownik z 1831 r., S tan i­
sław Rychłow ski w wieku la t  70. Był on kandydatem  do rady  m unicy­
palnej. Przez ten  w ybór chciano m u dać dowód szacunku i uznania za­
s łu g . ale p ro s ił, żeby go nie w ybierano , gdyż nie ufa , ażeby rząd  po- 
zwoił swobodnie rozwijać się tej insty tucy i a  on już siły  do w alki niema.

Cz.
— Dnia 4 bm. tuż nad  p ru sk ą  gran icą na  Żm udzi, odbyła się jedna 

z tych utarczek  pomiędzy przem ytnikam i a s trażą  g ran iczn ą , k tóre  za­
wsze zdarzają się tam , gdzie kw itnie dem oralizujący system  wygórowa­
nych ceł tak  nazwanych opiekuńczych. W  pobliżu wsi Ausgiry 22 sań 
naładow anych tow arem  bław atnym  przebyło p ru sk ą  granicę, na  każdych 
saniach znajdowało się trzech przemytników. T rzeba było się przebić 
przez straże rosyjskie, k tórych było 140. Zaledwie tran sp o rt przebył 
gran icę, gdy zewsząd go otoczono i odcięto możność odwrotu. W stęp­
nym bojem  torow ano więc d rogę, przy czem 7 sań z uprzężą i towarem 
dostało  się w ręce strażników . W a lk a  z trzecim  kordonem  rosyjskim  
była najzaciętsza , pomimo to znaczną część tow aru zdołano przemycić 
w głąb kraju. N a dwóch pierwszych lin iach strażnicy strac ili 2 zabitych 
i 9 rannych, oraz 10 ciężko pokaleczonych koni. Przem ytnicy, wieśniacy 
Żm udzini, uwieźli w szystkich swych rannych i zabitych. Oczywiście Ro- 
syanie wiedzieli, k iedy i k tó rędy  tra n sp o rt będzie przechodził.

Francja.
P a r y ż ,  18. M arca. — Pow stanie w Grecyi trw a, ale powstańcy 

w Nauplii ponieśli klęskę, w Syrze natom iast im się lepiej powodzi i opa­
now ali naw et k ilka  okrętów  wojennych greckich.

—  Ganesco, red ak to r kuryera  d u  D i m a n c h e ,  oskarżonym  jest 
o należenie do tajnego tow arzystw a i oddano go pod sąd  przysięgłych p a ­
ryskich z powodu sprzysiężenia się przeciw rządowi.

— P an  Thouvenel przesłał no tę  dyplom atyczną w k tó re j się dom aga 
od m ocarstw  europeiskicli zasad n iein terw encji w spraw ie Grecyi ja k  
W łoch. F rancusk i kon tradm ira ł F ouchard  na  wodach greckich o trzy­
m ał rozkaz ani p rzeszkadzania ani dopom agania lądującym  wyprawom 
n a  brżegach greckich. W ielu  ochotników G aribaldego, którzy byli 
z nim  na  wyprawie w Sycylii, udało się do N auplii.

— U m arł tu  sławny kom pozytor Jak ó b  E liasz F rom enta l Halevy 
(H ajm an Levi). U rodził się w d. 27. M aja 1799 r. w P aryżu , w stąp ił do 
konserw atoryum  w r. 1809 a 1819 otrzym ał w ielką nagrodę za kompo- 
zycye. N ajsławniejszem  jego dziełem jes t »żydówka«.

—  W  dokończeniu ' posiedzenia izby prawodawczej d. 6. b. m. na­
stępnie p. K ónigsw ąrter rzecz prow adził w kwestyi w łosk ie j:

W łochy m ają słusznie. Chcą być jednem i i będą niem i kiedyś J e ­
dność włoska, mówią niektórzy, będzie z łą  dla interesów  francuskich. 
Je s t to  b łąd  wielki. Pan B iłłau lt sam to powiedział przed k ilku  dniam i 
w drugiej izbie deputow anych: ludy są wdzięczniejsze niż podoba się 
częstokroć sądzić.

Tak je s t panow ie! W łochy będą w dzięcznem i! wiedzą one że A n­
g lia nic d la  nich nie uczyniła, że Rosya nic dla nich  nie uczyn iła ; będą 
wdzięcznym i naszym sprzym ierzeńcem  a wtedy ujrzeć będzie można dwa 
narody posiadające 65 milionów dusz ściśle z sobą spojone, rozrządza­
jące ogromnemi siłam i, wielkiemi arm iam i i potężną flotą.

Tw ierdzą że jedność w łoska jest ideą angielską? W szakże Anglii 
zawdzięcza A ustrya posiadanie jeszcze W enecyi. Idea p ru sk a?  A dla 
czegóż P ru sy  i Niemcy w ahają się jeszcze uznać królestw o włoskie? 
(wrzawa). Idea  m azzynistow ska? Lecz Mazzini to  rzeczpospolita. A ja ­
kież od la t  trzech słychać m ożna w całych W łoszech okrzyki ? Czyż nie 
o k rz y k i: Niech żyją W łochy, niech żyje król W iktor E m an u e l! Czego 
W łochy chcą, to  nie idea m azzynistow ska, to  jedność. A teraz jakiż 
je s t stan  rzeczy ? Oto s ta tu  quo rzek ł p. B illau lt. Sytuacya tak a  we­
d ług  przekonania wszystkich, pełna je s t niebezpieczeństw.

S ta tu  quo niezadaw ala nikogo, nie może trw ać dłużej. Co się mnie 
tyczy, winszować sobie będę gdy dzień nadejdzie w którym  rząd  uzna za 
stosowne wycofać wojsko z Rzymu.

W  ogóle (wrzawa) równie ja k  wszyscy p ragnę szczerze pojednania 
papiestw a zW łocham i, lecz jeżeli wszelkie zabiegi spełznąć m uszą przed 
niepokonanym  oporem , pomimo tego W łochy m uszą być wolnemi i je ­
dnem i; ojczyzna D antego, P e tra rk i i Tassa m usi oddychać swobodnie, 
nasza siostra  w łoska m usi stać się silną  i szczęśliwą. N iechaj więc 
W łochy m ają nadzie ję ; F rancya k tó ra  ich oswobodziła już  z pod pano­
wania austryackiego, k tó ra  im  n ieprzestaje udzielać ra d  przyjacielskich 
i bezinteresownych, nieopuści ic h , gdyż pragnie niepodległości i jedno­
ści ludu  włoskiego.

W yglądam  więc z całego serca d n ia , w którym  W ik to r Em anuel 
zasiędzie na  tron ie  w K apito lu  w obec pojednanego papiestw a zajm ują­
cego W a ty k a n ; (nowa przerw a) dn ia , w którym  nowy parlam ent zgro­
m adzi się w Rzym ie; dn ia , w którym  W enecya będzie również w olną; 
dn ia , w którym  spadną kajdany w G hetto , (śmiech i wrzawa) w którym  
dzieci powrócone zostaną rodzicom ; dnia w końcu, w którym  zapali się 
we W łoszech pochodnia cywilizacyi, słusznościi ludzkości (długa wrzawa).

P a n  K o l b - B e r n a r d  odczytuje mowę, w której zw raca naprzód 
uwagę izby na kwestyę w łoską, tw orzącą według zdania jego główny 
p u n k t naszej po lityk i wewnętrznej i zewnętrznej. Gdy chodzi o walkę 
podobną, mówi szan. członek izby |co z innego pozostaje do czynienia lu ­
dziom , k tórym  doktryny zachow aw czo  sp o łeczeń stw a  są  drog iem i, j ° k  
dawać za pom ocą ducha opozycyi niesłusznej i nam iętnej sm utny obraz 
zaczepienia rządu  k ra ju  swego (bardzo dobrze). Lecz jeżeli po za rzą ­
dem ludzie ci widzą przepaść, m ają praw o i obowiązek łożyć usiłowanie, 
aby w n ią  nie w padli, pociągając za sobą kraj i społeczeństwo. W tym 
to duchu rozpoczynam  rozbiór kwestyi w łosk iej... Je s tto  spraw a, k tó ra  
nam  tem  je s t d roższą, iż nam  się przedstaw ia jako  spraw a re lig ii, ojczy­
zny i społeczeństwa.

Czyż trzeba  panowie! wymówić to  słowo fa ta lne: »niem ajuż nadzień* 
Słowo tak ie  nie byłoby ani chrześciańskie, ani francuskie; nie wymówię 
go więc. Pierwszym punk tem , który rozbiorę jest pobyt nasz w Rzymie 
i ta  okoliczność, że sytuacya od roku  zeszłego przedstaw ia się w ksz ta ł­
cie sta tuquo , za co niepodobna niem ieć wdzięczności chęciom i u siło w a­
niom, k tó rych  zaprzeczyć nie można (potwierdzenie).

D rugi p u n k t na  k tó ry  zwrócę uwagę je s t myśl. chęć pojednania wy­
rażona w mowie tronowej, której niesłusznie byłoby zaprzeczać chara­
k te r życzliwy i przychylny, (nowe potwierdzenie.)

T rudno jednak  je s t nieprzyznać że ta  kw estya rzym ska nadzwyczaj­
nie je s t u trudnioną. W  chwili gdy rnrgr. L avalle tte  ostatn i raz  czynił 
w tym  wzglądzie kroki, k tórych um iarkow aniu winien jestem  oddać sp ra ­
wiedliwość, kardynał odrzekłszy: »że wszelkie uk łady  są  niemożebne 
pomiędzy sto licą św. i tym i którzy ją  złupili* , m in ister P iu sa  IX. pod­
n iósł najwyższą kw estyą relig ijną, polityczną, społeczną i m oralną.

S iła  niemoże kwestyj tak ich  rozwiązać. Może ona gdzieindziej mieć 
pom yślne skutk i, w Rzymie trw ałych  mieć nie może, gdyż w Rzymie 
więcej niż gdzieindziej prawowitość, na ja k ą  się powołują, sprzeciwia 
się wszelkiemu zaprzeczeniu, gdyż w Rzymie je s t zwyczaj n iezatarty  c ier­
pienia prześladowań, wygnania i śm ierci za spełnienie obowiązku i w o- 
bronie wiary. T a je s t strona  bezwzględna kwestyi rzymskiej.

Lecz pozostaje ja k  mówią, co innego do urzeczy w istnienia tj. jedność 
w łoska, k tó raby  posiadała  terito ryum  papiezkie i ogłosiła  Rzym swą 
o pa trzną  stolicą. Jedność w łoska? Nie chcą rozbierać tych niew ykonal­
nych uroszczoń; wiem co tnyśleć o tem, wiem ile jedność W łoch, zro­
dzona w głowach Mazzinistow i republikanów , sprow adziłaby niebezpie­
czeństw d la  F rancy i i Europy. Ile  P iem ont zachować może dla nas sym- 
paty i, niewiem, lecz w ątpić nie mogę o nienawiści stronnictw a raazzini- 
stowskiego do rządu  zachowawczego F rancyi (bardzo dob rze!) i o tem  
również wątpić nie można że od chwili, gdy to  stronnictw o zapanuje we 
W łoszech, wpływ Anglii wraz z nim  panować będzie. Oto jest myśl 
moja o tej u topii, k tó rą  nazywają jednością w łoską, (nowe potwierdzenie 
na  k ilk u  ławach).

Lecz n ie  w tem  leży d la  mnie w tej chwili owa w ielka kw esty a ; 
ograniczam  się na zestawieniu bezwzględności uroszczeń teoretycznych, 
z chw iejnością i zaprzeczeniem  faktów  praktycznych, b raknie  im  jak  mi 
sie zdaje, jednego w arunku wysoko w tych czasach cenionego, w arunku 
zwycięztwa i w istocie oprócz stronnictw a, k tó re  w skazałem , ktoż wię­
cej wierzy w jedność w łoską i kto jej p ragn ie? Cży W ło s i?  czy ludy nea-



politański, sycylijski, toskański i innych prowincyi ubiegają się za 
anneksyą 1 Gdyby to utrzymywać chciano, dość byłoby odpowiedzieć 
wskazawszy na tę sytuacyę pełną zatargów, nieporządku zamieszek 
i walk jaka panuje we wszystkich krajach włoskich złupionych, zrujno­
wanych, obciążonych ogromnym długiem ; sytuacyą taką, iż żaden mąż 
polityczny przyjąć niechce ministerstwa spraw wewnętrznych. W isto­
cie Piemont nie jest u siebie we W łoszech, on tam tylko obozuje, (na
kilku ławkach, bardzo dobrze!). . , . . .

N ie pójdę pod tym względem dalej. Nie chcę wznawiać wszystkich 
szczegółów gwałtów, uciemiężenia, tyranii, które odznaczyły panowanie 
Piemontu we Włoszech. Lecz ubolewam mocno nad tern ze panowanie 
to niesłuszne w swej-zasadzie, ekscentryczne w swych środkach, znalazło 
rodzaj zachęty w projekcie do adresu i że się w nim okazuje jako »sprzy- 
iAia.ce prawdziwej wolności i postępowi moralnemu i materyalnemu lu-jające prawdziwej wolności i postępowi
dow.* W edług mnie takie ocenienie zaprzeczają głośno wiadome fakta. 
Fakta te  które historya napiętnuje, a któremi zajmuje się parlament an­
gielski nie przemawiają za uznaniem królestwa włoskiego i systemu le ­
g a ln o ś c i  i wolności, jaki panowanie piemonckie tam zaprowadzjło.j.^rer 
s z t ą  pomimo tego uznania, czyż jedność włpska mą .za ypbą ąympatyą 
i życzliwość Francyi? czyż ideą Ffahbyi, według tego co w innem zgre- 
madzeniu p. B illault powiedział, nie jest federacya, taka, jaką sformu­
łował traktat w Yillafranca. Francya nie względem jedności włoskiej, 
lecz względem traktatów z Villafranca i Ziirichu przyjęła zobowiązania L.
n a  siebie swym podpisem. , . . . .  , ,  , , . , , • 1

A w Europie, wyjąwszy Anglią, dla której jedność włoska jest d z ie -, 
łem  interesu, wyją-wszy Anglią lorda Palmerstona (gdyż jest inna An- 
glia) jakież zresztą głosy ma za sobą jedność włoska? Oto pizystąpiem e 
dwóch małych państw. Lecz z drugiej strony jakież znaczenie zna 
wstrzymanie się? Rosya i Prusy wstrzymują się , a jednak mogłyby z ra­
dością widzieć jedność włoską uderzającą na władzę świecką papieża.

Lecz czyż tej jedności włoskiej Piemont równie teraz pragnie jak 
niegdyś. Czyż Piemont nieupada pod ciężarem swych pożądań? Może 
doszedł on już do przekonania że byłoby interesem i chwąłą jego ogra­
niczyć swą ambicyą, że rola skromniejsza, szlachetniejsza i pewniejsza 
byłaby korzystniejszą, rola żołnierza pod puklerzem konfederacyi wło­
skiej i strażnika własnej niepodległości, (bardzo dobrze !)

Piemont pojmuje może że jeżeli jedność włoska dojdzie do skutku, 
niebędzie z jego dobrem, lecz z korzyścią dla Mazzniiego i że w chwili 
gdy nie będzie papieża-króla, niebędzie i Wiktora Emanuela.

To królestwo papiesk ie, które chcą obalić w im ie postępu społe­
cznego, jest główną rękojmią niepodległości i wolności sumienia ludz­
kiego. Gdyby znikła ta wielka instytucya, papiestwo byłoby wszędzie. 
Prawo zostałoby zniesione. Każdy monarcha powstały z anarchii no­
siłby tyarę, tyrania byłaby uświęconą i niema wyrazów na określenie 
jak głęboko upadałaby ludzość w poniżeniu niewoli, (poruszenie.)

Uwagi te wystarczą aby określić bezwzględność praw papiestwa. 
Jest to opór i nieruchomość w protestacyi przeciw dzikiemu prawu łu- 
piestwa.

N ie jest myślą moją narzucać gwałtowne załatwienie. Zostawiani 
ideom pojednania, których usta dostojne stały się organem, cały obszar 
możebnego ich załatwienia, lecz jest widocznie granica, której przekro­
czyć nie mogę. Zamieszanie w umysłach zbyt jest głębokie aby w tej 
chwili wskazać można załatwienie zupełne i radykalne.

Mówią o koncesyach otrzymać się mających od dworu rzymskiego, 
lecz jakiż byłby ich punkt wyjścia, a szczególniej jaki punkt dojścia 
w obec bezwzględnych uroszczeń. Któż odpowie za Piem ont który nie 
należy do siebie i który za siebie odpowiedzieć nie może? Nadaremnie 
zaiste widział on że zarazem rozpowszechnia i poskramia rewolucyę; re- 
wolucya podwójną tylko przypuszcza r o lę , trzeba być albo jej narzę­
dziem, albo jej ofiarą (bardzo dobrze!).

Oczekujecie układów ? P o  to nio do Rzymu udawać się powinniście, 
który nie zgwałcił ani prawa, ani traktatów, ani słuszności, lecz do Pie­
montu. Czyż Piem ont zrobił dotąd jakie propozycye, mogące być przy- 
jętemi? czyż okazał chęć jaką zwrócenia Marchii i Umbryi, które pod­
stępnie zagarnął? czyż przestał uważać się w prawie zatrzymania wszy­
stkiego co zabrał?

Nie wiem o tem bynajmniej i możnaż się dziwić nieruchomości pa­
pieża w obec tej niezmiennej postawy Piem ontu? Piem ont może na nie­
szczęsnej drodze, na którą wszedł posunąć się aż do przepaści, lecz zejść 
z niej nie może. Oto prawda, prawda, którą pojął Rzym, oto prawdziwa 
przeszkoda (bardzo dobrze!).

Jest to sytuacya, która leży p0 za obrębem usiłowań ludzkich. Za­
łatwienie przyniesie Czas, ten obrońca prawdy, ta skała o którą rozbijają 
się namiętuości niesprawiedliwe i projekta nierozsądne.

Mówiono o nie wiem jakim życzliwym przymusie, który wywrzeć na­
leży na decyzyę papieża. Mam nadzieję, że rząd francuski nie pozwoli 
się sprowadzać na tę niebezpieczną pochyłość.

Francya. która cierpliwą była w swem poświęceniu s ię , będzie nią 
i nadal. j est w jej interesie, w interesie świata i W ło c h , jest to w inte­
resie naszej sławy.

Z tą myślą porzucam rozbiór zewnętrzny kwestyi rzymskiej. Lecz 
wewnątrz kwestya ta miała także swój rozgłos, swoje obawy, niebezpie­
czeństwa. ^Fydała ona owoce gorzkie błąkając umysły i siejąc nieufność 
w sercu. ^ tej strony należałoby wykazać pod względem interesów ka-

»Czas jest aby dobrzy się uspokoili.* Tego mówca żąda dla wnętrza 
kraju, a co się tyczy polityki zagranicznej, mówca żąda, aby rząd przy­
pomniał sobie to słowo, które skłoniło do traktatu w Villafranea: rewo- 
lucya bierze górę nad nami (potwierdzenie z wielu stron).

Posiedzenie się kończy.
Belgia.

B r u k s e l l a , 18. Marca. —  Do gazety kolońskiej piszą z Brukseli: 
Książe Czartoryski, jak mówią, stara się u francuskich, angielskich 
i belgijskich żydów, aby przesłali adres do żydów poznańskich wzywa­
jący ich do połączenia się tam ze stronnictwem polskiem ; natomiast 
Poznańczanie chcą rabina z miasta Poznania wybrać na przyszły sejm

pruski' Wlocliy.
T u r y n ,  16. Marca. — Od czasu jak Garibaldi oświadczył się za 

nowym gabinetem Ratazzego, stał się tenże popularnym i nic mu uieza- 
•szkodzą koalicye członków z ostatecznej lewicy i prawicy w izbie depu­
towanych. Benedetti i Lavalette domagają żię w Paryżu energicznego 
postępowania w Rzymie. Rzecz tam dojrzała mówi Lavalette, a Bene­
detti dowodzi, że potrzeba jakiegoś czynu we W łoszech, jeżeli Ratazzi 
ma się utłzymać przy sterzo. Tymczasem niebezpieczeństwo me jest 
wielkie, dopóki za nim jest Garibaldi, Niechno Garibaldemu w częm się 

tprteniewierzy pt Rateazi, rychło u p a d n ie ,]D « ś  B ix io  wrócił z Paryża 
i był na ©biedzie z Klapką i Garibaldi pi. a PulskięgO.

Kronika miejscowa. oq oiu ,
P o z n a ń ,  21. Marca. — Król. biuro statystyczne w Berlinie podaje 

jceny przecięciowe miesięczne czterech głównych rodzai zbóż i ziemnia- 
ików po znaczniejszych targach pruskich w miesiącu Lutym r. b. obli­
czone na srebrne grosze i szefie jak następuje:

N a z w is k a  m ia s t .

1) Poznań . .
2) Bydgoszcz
3) Krotoszyn
4) Wschowa .
5) Gniezno . .
6) Rawicz . .
7) Leszno . .
8) Kępno . . .

P s z e n i c a

803/, 2 
853/, „ 

, 8 0  
87%, 
8 2  V , 2 

8 4 % ,  
8 7 % *

Zrlo Jęczm ień Owiea

543/, 2
m *
52
56 '%2 
513/1 a 
56 % 2 
583/ ,ż 
4 8 “/,*

4 1 ’/ ,*  
35 ł/ia 
4 0
44%* 
4 1 5/ n  
4 1 6/ i s  
45«/,a- 
393/, 2

388/i2 
41.!/, a 
4 2 ’/,* 
4 4 '/ ,2 
39'/, a 
47 Via
57V, a 
57 3/, 3

2 5 % 2 

2 5 '/w  
•28

: 27 »/ta 
26 V, a 
2 4 %  *
26%a
2 4 %  a

Z ie m n ia k i

1 4  % a
1 4  V n
1 5  
1 4

12"Via 
lfl"*/ła 
19
11% a

2 5 “/,*
26
29'/, 2 
3 1 '%a 
2 37 , a
28%3
34'/, * 
334/ , 2

21% 2 
14%a
21% a
27%3
17% 3
26% a
46% * 
3 7 “/, *

trzeba się raczej żalić na rozmaitość nędzy ludzkiej. Mężczyźni 
biety, tworzący milicyę poświęcenia s ię , stają się ludem , więcej nawet, 
bo stają się sługami ludu.

Mówca kończy cytując dwa słowa historyczne, do których pra­
gnąłby, aby rząd zastosował swoją politykę wewnętrzną i zewnętrzną:

G eny p r z e c ię c io w e ,!  
w 13 pruskich miastachI 887,2  532/ 12
» 8  poznańskich »  | 8 3 “/ ,a 54%e
t 5 bńandenburg.) »• 90% 2 586/,2
» 5 pomorskich » 977,2  64'/,*
.»13 szląskich »■ 837,2 58% 2
» 8 saskich » 9 0 7 ,2- .T O n
* 12 westfalskich * 1047,2 , /O 1/,*
» 16 reńskich p »  1047,2 7 9 7 ,2
W pruskim państwie ouoiw m m L l ml

ogólnie — —  . - .  .
P o z n a ń ,  21. Marca. — Przed wydziałem sądu kryminalnego tu­

tejszego stanął wczoraj były referendaryusz p. Kompf oskarżony o niesie­
nie chorągwi z białym orłem i Matką Boską nad nim w czasie procesyi 
wprowadzającej kompanią nabożnych wracającą z Częstochowy. Pioku- 
rator żądał dostawienia chorągwi, ale pan Janecki odparł, iż trudno ją 
będzie dostawić, bo to chorągiew kościelna, a jako taka złożoną jest 
w tutejszej katedrze. Sąd wniosek prokuratora odrzucił, a drugiego 
wniosku jego o skazanie oskarżonego na 25 tal. lub 2 tygodnie więzie­
nia na mocy § 93. kodeksu karnego nie uwzględnił i oskarżonego Uznał 
niewinnym, umarzając koszta procesu. Pan Janecki obrońca przytaczał, 
że paragraf powołany przez prokuratora n iestosuje się na Nachodzący 
przypadek, gdyż tu nie było zgromadzenie polityczne ale procesya ko­
ścielna , a lubo na chorągwi był orzeł biały, ale Matka Boska ukorono­
wana jako królowa po lsk a , wystawiona w obrazie na tej chorągwi ma za 
godło orła białego. __________

Rozmaite wiadomości.
— Kompozytor lw ow ski, p. Albin K orotyński, ogłasza prenume­

ratę na bardzo zajmujące i podobno z wielkim talentem napisane dziełko  
muzykalne pod tytułem: .Zaręczyny Zosi czyli koncert nad koncertamn« 
Historyczno-narodowy obraz ten muzykalny jest ułożony na fortepian 
i jak już sam tytuł wskazuje, osnuty na jednym z ustępów »Pana Tadeu­
sza*. Cena egzemplarza ma wynosić 8 złp. Treść jego następująca: 
Część I. Wstęp. Polonez trzeciego Maja. Polonez Kościuszki. Targowica. 
Takt marszu. Atak. Szturm. Zwycięstwo. Rzeź Pragi. Rezygnacya. 
Część II. W stęp. W ilia naszych strumieni rodzica. Idzie żołnierz górą 
lasem. Ńa tern twardem szczudle. Marsz Dąbrowskiego. Zakończenie.

Król. loterya w Berlinie.
B e r l i n ,  20. Marca. -— W ukończonem dziś ciągnieniu 8 kl. 125 

kr. loteryi klasycznej, padła' główna wygrana 15,000 tal. na nr. 41,190. 
1 wygrana 5000 tal. na nr. 36,777. 2 wygrane po 2000 tal. padły na nrk 
44,081 i 58 724. 2 wygrane po 300 tal. na nra. 23,528 i 46,961 i 9 wy­
granych po 100 tal. na nra 5865. 9731. 15,618. 16,496. 18,743. 26,744), 
45,774. 64,325 i 71,223. ________________________________________

Przybyli do  P oznan ia  dnia 21 .  Marca.
B A Z A R : h r . M ic lż y ń s k i z K o to w a , Z v c h lih s k i z X it j z n a ,  S c z a o ie e k i z  Ł a sz c z 3 ’n a ,  C h ła ­

po w sk i i  B ro d n ic y , Ż e ro ó s k i  z  B rzo z y ,. *  P o s a d o w a , C h ła p o w s k i z S z o łd f  , L u -
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to 9 tań sk a  i G arczyńsk i z P o lsk i, Feldm anow aki z W . J e z io r ,  Ł ukaszew sk i z M iło­
sławia.

H O T E L  D U  N O R D : G orzeński z W ita sz y c , K oczorow ska z P io trk o w ic , D em el z M łoda- 
ska, W aldste in  z B erlin a , L ew in  z W schow y. S charpff z F u ldy .

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: W arm  z M ag d eb u rg a , Jach m u s  z P iły , B ojanow scy 
z K rzeko tow ic, Zuchow ski z K onina.

P O D  CZA RN Y M  O R Ł E M : W oyciechow ski z U n i,  N eum ann  z M ie lży n a , R adońaki z Bie- 
ganow a. . t . t  ...S  '» 3 C

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I : Bojanow 9ki z K rzeko tow ic, K urow ski z P o lsk i, R ó żań ­
ska  z T rzem eszna , H a lte rm an n  z K rólew ca, L ilien th a l z B erlina .

M Y LIU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: K iipke z P e ilau  , G ru n er z O sn a b rlick , S ticli i D o tti 
z B erlina  , G nrkenhe im er z M o g u n cy i, G n tte n ta g  z W rocław ia.

H O T E L  P A R Y S K I: W yszom irsk i z G ołańczy , O kulicz  z G o lin a , B aranow ski z G w ia­
zd o w a, W ęsiersk i z B orzejew a.

P O D  B A R A N K IE M : P reu ss  z Som m erfeldu , S chm id t z Pom m erw itz.
W  M IE S Z K A N IU  PR Y W A T N E M  : M ansfeld  z B ydgoszczy, B erliń ska  ul. n r. 15.

1 10 
-  20 
-  20 
1 —

-  15

Księgarnia N. Kamieńskiego i spółki w Pozna­
niu poleca:
Linde , Słownik języka polskiego, wy- Tai. sgr.

danie nowe kompletne w 6 tomach . . 15 — 
Wojna w Polsce roku 1831. przez oficera

polskiego opisana w roku 1832...........
J. Moraczewskiego, Jezuici w Polsce . . 
Ujejski, Skargi Jerem iego......................

» » » oprawne. . .
Podoskiego Teka, tom VI. zawierający 

dyplomatyczno noty poselstw z czasu 
Sasów i Piotra W ., Diariusze sejmo­
we i mnóstwo najciekawszych korres-
pondencyi.................................................  2

wszystkie 6 tomów 12 
Jenerał Bem w Siedmiogrodzie i Wę­

grzech przez Czecza d r u g i e  w y d a ­
ni e  p o p r a w n e ..................................
Dzieje  P o l s k i  J. S z u j s k i e g o ,  D z i e ł a  

M i c k i e w i c z a  k o m p l e t n e  są znów w zapasie. 
Wszystkie zresztą dzieła, jakie tylko wychodzą 
w języku polskim są u nas do nabycia, albo na- 
tymiast się sprowadzają. — Książki do nabo­
żeństwa oprawne i nieoprawne polecamy.

OBWIESZCZENIE.
Najwyższym Królewskim rozkazem z dnia 11. 

m. b. zniesione zostały izby i dla tego nastąpi 
na mocy artykułu 49. konstytucyi nowy obór 
Deputowanych.

Podług artykułu 1. ustawy z dnia 30. Maja r. 
1849. zebrać się winni prawyborcy, w celu wy­
boru obiorów na członków deputacyi izb, w ter­
minie , który później wyższa władza ogłosi.

Wedle § 10. rzeczonej ustawy, dotyczącej 
wykonania wyboru deputowanych, podzieleni 
zostaną prawyborcy w miarę opłaty bezpośre­
dnich podatków skarbowych, (podatku klassy- 
cznego, gruntowego, ̂  procederowego, klassyfi- 
kowanego od dochodów) na trzy oddziały, i to 
w ten sposób, że na każdy oddział przypadnie 
trzecia część, ogólnej summy podatków wszy­
stkich prawyborców.

Gdzie nie pobiera się podatku klassycznego 
na mocy prawa z dnia 4. Kwietnia r. 1848., 
tam miejsce tegoż zastąpi wedle § 11. ustawy 
z dnia 30. Maja r. 1849 bezpośredni podatek ko­
munalny w gminie opłacany.

Dotychczas od płacenia podatku klassycznego 
i bezpośrednich komunalnych podatków uwol­
nieni prawyborcy umieszczeni zostaną podług 
§. 13. ustawy w tych oddziałach, do którychby 
należeli, gdyby to uwolnienie było już zniesione, 
a  wedle § 5. regulaminu z d. 4. Października r. 
p. prawyborcy wolni od opłaty podatków, któ­
rzy zechcą korzystać ze służącego im prawa gło­
sowania na mocy § 13. ustawy, podać winni za­
sady do obrachowania podatku władzy, układa­
jącej wykaz prawyborców, w przeciągu wyzna­
czonego i ogłoszonego czasu.

W  gminie tutejszej nie pobiera się wewnątrz 
wałów podatku klassycznego, natomiast opłaca 
się bezpośredni podatek komunalny w formie 
ogólnego podatku od dochodów, a każdy pra­
wnie obowiązany do płacenia tego podatku ule­
ga takowemu, od wszystkich swych dochodów.

Tych więc prawyborców, którzy podług § 8. 
i 9. ustawy z dnia 30. Maja r. 1849., w okręgu 
tutejszej gminy prawo głosowania posiadają, 
obecnie jednakże od płacenia bezpośrdniego po­
datku komunalnego są wolni, a którzy na mocy 
§ 13 ustawy, służące im prawo głosowania wy­
konywać pragną, wzywamy, aby do dnia 1- 
Kwietnia r. b. włącznie donieśli nam , jakie tna- 
ją  dochody i podanie swe dowodami poparli, 
ażeby stosownie do tego taki obrachować poda­
tek , do którego płacenia byliby obowiązani, 
gdyby uwolnienie było zniesione.

Wolni od opłaty podatku prawyborcy, jeżeli 
dochodów swych w czasie oznaczonym nie do- 
niesą bez dalszego dochodzenia do trzeciej klas- 
sy policzeni zostaną.

Równocześnie wzywamy i tych prawyborców, 
którzy w skutek sześciomiesięcznego pobytu

swego] w mieście tutejszem osięgli prawo głoso­
wania, aby w nowym czasie piśmiennie do nas 
zgłosili się, pomieszkanie, jakie zajmują ozna­
czyli, bezpośrednie podatki skarbowe resp. 
bezpośrednie podatki komunalne jakie w miej­
scu pochodzenia opłacają, podali i podanie 
swoje poświadczeniami udowodnili.

Poznań, dnia 19. Marca 1862.
M a g istra t.

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  Sąd  p o w i a t o w y  w Gn i e ź n i e ,  

dnia 20. Września 1861.
Majętność j f l a l c z e w o  z przyległościa- 

mi, która przez adjudicatoria 'Feofliotci 
Si O S #  na własność za 90,001 Tal. przewła­
szczoną została, w roku I860, przez Landszaftę 
oszacowana na 96,294 Tal. 9 Sgr. 8 Fen. wedle 
taxy, mogącej być przejrzanej wraz z wykazem hi­
potecznym i warunkami w Registraturze, ma być 
d n i a  28. K w i e t n i a  1862. przed połndniem o 
godzinie l le j  w miejscu zwykłych posiedzeń 
sądowych przez resubhastę sprzedaną.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi real­
nej z księgi hipotecznej niewypływającej z ceny 
kupna swego wynagrodzenia żądają, muszą swe 
pretensye u Sądu subhastacyjnego zameldować.

SPRZED AŻKONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u ,

wydział dla spraw cywilnych.
P o z n a ń ,  dnia 23. Listopada 1861.

N ieruchomość do Roberta Rise ho fu 
partykularza należąca, w Z i e l i ń c u  pod Nr. 
4. położona, oszacowana na 5261 Tal. wedle 
taxy, mogącej być przejrzanej wraz z wykazem 
hipotecznym w Registraturze, ma być d n i a  
25. C z e r wc a  1862. przed południem o godzi­
nie l le j  w miejscu zwykłem posiedzeń sądo­
wych na nowo sprzedana.

Wierzyciele, którzy, mając pretensyą realną 
z księgi hipotecznej nie wynikającą, z ceny ku­
pna zaspokojonemi być chcą, do akt zgłosić się 
winni.

Niewiadomy z pobytu posiedziciel partyku- 
larz Roberl Rischof  dawniej w P o ­
z n a n i u  zapozywa się niniejszem publicznie.

SPRZEDAŻ KONIECZNA^
Nieruchomość w 1%‘l s k i t t n i e  pod liczbą 

12. położona, dawniej własnością J^run- 
eiszhn i Józefina Rowalskich
małżonków, oszacowana na Tal. 7240 Sgr. 10 
stosownie do taksy, która może być przejrzana 
z wykazem hipotecznym i warunkami w Regi­
straturze, ma być dn i a  5. W r z e ś n i a  1862. 
przed południem o godzinie 10ej w miejscu zwy­
kłem posiedzeń sądowych celem podziału sprze­
dana.

Wszyscy niewiadomi pretendenci realni wzy­
wają się do zgłoszenia się pod uniknieniem pre- 
kluzyi najpóźniej w terminie oznaczonym.

K o r o n o w o ,  dnia 2. Stycznia 1862.
Kr ó l .  K o m m i s s y a  S ą d u  p o w i a t o w e g o  II.

Nowo-urządzony Hotel
„Miasto Rzym« 

przy ulicy Albrechta (Albrechtstrasse) Nr. 17. 
w Wrocławiu

poleca uprzejmie M£. tstet.
NB. Elegancko urządzone pokoje po 10 i 15 

Sgr. na dobę.

N a g l o n a  ż ó ł t y c h  o l b r z y m i c h  b u ­
r a k ó w .  przechodowane z znanego wybornego 
wrocławskiego gatunku Pohla, szefel po 5 Tal., 
macę po 10 Sgr. sprzedaje

€. He in ze,
posiedziciel folwarku w K ł e c k u ,  powiatu 

G n i e ź n i e ń s k i e g o .

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 20. Marca 1862.

Ż l y t o  (węcpel po 25 szefli) nieco lepiej. Wy­

powiedziano 25 węcpli. Na Marzec 43’/, 2 u st. 
y3pien., na Marzec Kwiecień 43% pł-i  pien. 
y3 list., na wiosnę 43 % pł. i pien. '/3 list., na 
Kwiecień Maj 43 % pł. i pien. % list., na Maj 
Czerwiec 43 y3 pien. y2 list., na Wrzesień Paźdz. 
43 y2 list.

O k o w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
z początku dobrze, w końcu stabo. Na Marzec 
16y3—y2ł pł. i pien.., na Kwiecień 16%2—% 
do % pł. i pien , na Maj 16%2 pł. i list. % 
pien., na Czerwiec 16% pien. 5/6 list., na Lipiec 
17 '/glist. 17 pien., na Sierpień 17 y3 list.

Wiadomości handlowe.
Ber l i n ,  20. Marca.

Pszenica 65—79 tal.
Żyto na Marzec 50%—50 tal., na wiosnę 

49%—493/4— % ta l., na Maj Czerwiec także.
Jęczmień wielki i mały 35—38 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 48—57 tal.
Olej rzepiowy na Kwiecień Maj 13%4 tal., 

na Maj Czerwiec i Czerwiec Lipiec 13 y24 tal.
Olej lniany 13 tal.
Okowita na Marzec i Marzec Kwiecień 17% 2 

ta l., na Kwiecień Maj 17% — n/24—7/iata l., na 
Maj Czerwiec 17T/S—%  ta l., na Czerwiec Lipiec 
18y6— ył2 tal.,na Lipiec Sierpień 18%2 
na Sierpień Wrzesień 18%—%  tal.

% tal.,

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 20. Marca 1862.
Sto­ Na pr. kurant
pa

pCt. papie- gotowi- 
rami. zną.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . . 4%
4%

r A

-  101%
-  107%
—  102 
—  102

„ z roku 1856.........................
z roku 185 3 .........................

Obligi długu skarbowego 
(lito Marchii Elektoralnej i Nowej . 
dito miasta Berlina. .
dito n • - ■ - -

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss Wschodnich • •
dito P om orskie......................
dito dito • ■ • • • • •
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie .........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacye miejskie U. Em. Pozn. . . 
Obligacye prowincyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
Louisdory...................................................
Akcye kolei żelazu. Starogr. P ozn .. .

3'/:
3%
4%
3%
3%4
3'A
»'/*
ł *
3%
4
3%
3%
4
4
5

101 >/2

96

94%

90%
90

102%
! 88% 
; 93

I 88%
! 91% 
noo%
103%

98
98%
92%
88%
98

100%

109%
94

‘W ,p
w m ie ś c i e  P o z n a n iu .

dnia 21. Marca 
1862 r.

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy średuiśj...............................
Pszenicy ordynaryjnej.....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Żyta lżejszego ....................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczmienia małego  .................
Owsa, szefel. . . . . • • • • • • • •
Grochu do gotowania, szełel . . .
Grochu na pastwę..............................
Rzep z im o w y ............................. . . •
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y ........................................
R zep ik  la to w y ....................................
T a t a r k i ,  sz e fe l ...........................
Koniczyna czerwona, cent. 100 tn.
Koniczyna b ia ła .................................
Ziemniaków, szefel.  ..............
Masła, g a r n ie c .................................
Siana, c e n tn a r ..........................   • •
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

tał.
od
9g»'- tu . tal.

do
| 8gr. 1 fn

2 22 6 2 26 3
2 27 6 2 20
2 7 6 2 12 6
1 22 fi 1 27 —
1 20 __ 1 21 ___

1 7 6 1 12 6
t 5 1 10 —

_ 25
22

•— — 27 6
1 6 1 25 __ ,

1 17 6 1 20 —

__ __ _
---- — z

— — ---- — —
---- — ---- — —
— ---- ___ __ __ ___

7 ---- — 11 — —
13 __ __ 17 —i. —
— 14 __ __ 15 —

2 5 — 2 20 —
— — — —

__ — — —
-- —* — ..T

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 8 0 %  Tralles.

T al. Sgr. F . do T al. Sgr. F.
Dnia 20. M a rca ................................  15 27 6 do 16 2 6

„ 2 1 ., „   16 -  -  „ .1 6  2 6
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu


